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Po wyborach we Lwowie, 


Zwyoięstao stronnictw narodowych. — Niespodzian- 
kn. — Walka rozpaczy. — Dzielna mieszczaństwo. 
i Wrażenie. 


Że Lwowa piszą nam pod datą 8 bm.: 

Wosoraj w poniedxiałek rozegrała stę wa Lwo- 
wla walna batalia między koalicyą stronnictw na- 
rodowych, które nareszcie przyszły do przokona- 
ula, że tylko w łączności jest siła, a nawaią haj- 
dlamacko-svcyalistyczno-żydowską. Socyaliści i haj- 
damncy rozwinęli niesłychauą agitacyg, aby man- 
dat, opróźmiony przez śmtarć áp. Małachowskiego 
mandat ze serca Lwowa, bo e I okręgu, zdobyć 
dls hajdamackiego radykała, Hunkiawiesa. I wo- 
bee tradycyjnej już niezgody mieszczaństwa oba- 
wiano się, ża Hankiewiez wyjdria z urny wybor- 
osej jako reprezentant polskiej stolicy Galicyi. 
Tym rarem jednak obawy były płonne. Mieszesań- 
atwo lwowskie zrocnmiuło, jaki na siem ciąży o- 
buwiązek, posało ławą da urny wyborczej 1 pa- 
siem wybrany xostał więkazością około 300 gło- 
sów kandydat stronnictw narodowych, profesor dr 
Gustaw Rosnkowaki, który otreymał 1011 
głosów, gdy na Hanklewiesa padło 734 głaaów. 

Naogół wybory przeszły dosyć spokojnie, wy- 
nik ich jednak był dla socyalistów wielką alespo- 
tdsinokg. Czerwoni towarzysza, wspomagani przes 
kajdamaków i żydów, zmobilizowali da walki wy- 
borczej wszystkie siły, jaklemt tyłko rosporzą- 
dsali. Agitowali w sposób aiasłychany, wyprawiali 
burdy przed lokalem wyborczym, gdzie raj wodsił 
„polski* socyalista posel D'amand 1 poseł Breiter, 
który z komiazrzem policył stoczył formalną bój- 
kę. Na nie sią to jednak nie zdało. Lwów nie do- 
puścił do tej hańby, aby z niego posłował hajda- 
maka i wybrał pasłem cełowieka, który polską 
stolieę kraja godnia będzie reprezentował. 

Dla sBocyalistów wybory poniedziałkowa były 
formalnie walką rozpaczy. Nie przesadzę, jeśli po- 
wiem, że na wyborze Hankiewicza zależało im ty- 
le, co krakowskim towarzyszom w ubiegłym rokn 
na wyborse Daszyńskiego. Hankiewicz miat być 
dla nich poprostu zbawcą. Od jego wyboru sala- 
żało, czy pariya będzie mogła dalej jako tako 
Ggeystować, czy nie. Jak wiadomo, ostatnia wy- 
bory do Rady miejskiej przyniosły im klęskę. Per- 
ła czerwonej party! we Lwowie, długoletni radca 
miejski Hudec pomimo szalonej agitacyi przy tych 
wyborach przepadł. Od tej chwili zaczęły się dla 
partyi ciężkie czasy. Opinia publiczna, dotąd te- 
roryzowana przez czerwoną maffię, przejrzałs na- 
reszcie | poczęla sobie kpić z rozmaitych Huda- 
sów I Dismandów. Należało więe za każdą cenę 
ratować sytnacyę i zdobyć jakiś nowy posterunek, 
przez co chwałs socyallstycena byłaby nabrała no- 
wego blaska. Tą deską zbawienia miał być dla 
sooyalistów mandat do parlamenta z I okręgu mta- 
stn Lwowa. Dlatego ta właśnie agitowal tak sa- 


Żył wieczny tułacz 


według Bugeniusza Sue, 
opracował Walery Tomicki, 


Ciąg dalery. 


Niestety | aż nadto prawda, droga pani. 

— Ob! tak — odpowiedziała x goryczą 
Adryenna — ci, którzy emualli tę nieszczęśliwą 
do podobnego postępku, wiedzieli dobrze co będzie 
snaczył ten elos.. Biegli są oni w swojem rze- 
miośle... przywodrili cię do UPA zabijali 
się.. Ależ znowu... dłaczegoś tak poświęcała się 
dla mnie? Dlaezegoś ich edgadła? Oh! nieubła- 
gani są ci ludrie, a ich potęga jest wielka — 
ruekła ze drieniem Adrysnna. 

— Pani, to przeraża... 

— Usgokój się, moje dmiecka; widzisz, jak 
broń złośliwych zwraca się częstokroć przeciwko 
nim samym, gdyż od ehwili, kledym się dowie- 
dulała o przyczynie twego oddalenia tera mecniej 


tiekla, dlatego wysunęli kandydatorę hajdamaki, 
lierąć na poparcie Rusinów i żydów. Nia pomogło 
to jednak. Mieszceaństwo lwowskia sa przykładem 
Krakowa powiedziało socyaliatycznema hajdamace: 
precz! 

Jak słychać, Hankiawicz zapisał się już w s6- 
szłym roku pray wyborach głównych na kandy- 
data z miasta Lwowa. „Towarsysze* jednak, bo- 
jąc «lę, że postawienia hujdamak! zaszkodei im w 
całym kraju, na to się nie zgodelli. Z tego po- 
wode hajdamacy zagrosili socyslistom secesyą i 
wobac tego obecnie partye postawiła Hankiawi- 
esa. Połowę wydatków na wybory ponieśli hajde- 
my. Z obliczenia głosów zań okazało się, że na 
Haukiewicza głosowali waryscy Rusini. 

Wynik wyborów wywołał w mieścia ogromna 
wrażenie. Wasz. 


Walka z karczmą. 


Gd dłużscego czasu wre w Galicyi praca, ma- 
jąca na celu ograniczenie sprzedaży alkoholów w 
ogóle, m przedewszystkiem w dni świąteczne. 
W zeszłym roku rorwinęli agitacyą za zamyka- 
niem szynków w niedalele t Święta ludowey, do 
namiestnietwa i kaneslaryi sejmowej popłynęło 
kilkaset petycyi + tysiącami podpisów, domagają- 
cych się wydania odpowiedniej nstawy, któraby 
w niedzielę 1 święta zamykała srynki. Ala walka 
ta z karczma, prowadzona drogą urzędową, nia 
prędko wyda rezultaty. Więc też znaleźli się lu- 
dzie, którzy zabral! sią da walki z karczmą do- 
raźnie i zaczynają zyskiwać bardzo ładne owoce 
tej pracy. Tym doraźnym środkiem walki z kar- 
czmą jest formalny bojkot karczmy, jaki już od 
trzech tygodni trwa wa wsiach Kamionee, Bogda- 
nówce i innych koło Podwołoczysk. 

Zabrało się tam do pracy kilku młodych kaię- 
ży i nanczyciel, którym się udała przekonać thło- 
pów, ta karezwa jest wa wsl rozasdnikiem nędry 
i dsmoralisacyi. Chłopi nałnchali i zaczęli bojko- 
tować karczmy. We wsiach tych nikt a nikt do 
karcemy nie ehodei, nie w niej nie kupuje, 2 sna- 
nych we wsi nałogowych pijaków parobcy pilnu- 
ją i dn karczmy nia dopuszczają. W niedeielg po 
południu, zamiast do karczmy, szbiersją się chło- 
pi albo na probostwie, albo pod szkołą na poga- 
dankę, a karczma pustkami Świeci. Żyd ręce la- 
mie, ale mn to nie nia pomaga. Bojkot ten zna- 
laz? uznanie w okolicznych wałach i zaczyna się 
coraz bardelej rozszerzać. Bez uchwał sejmowych, 
her rozporządzeń usmiestnietwa, których doczekać 
się nie można, mimo iż blisko 1000 petycyi do 
namiestnietwa wniesiono, chłopi znaleźli prędszę 
1 skuteczniejszą radę: — „bojkot*. 

Gdyby tak praykład Kamionki 1 Bogdanówki 
znalazł odbicie wa warystkieh wsiach Galicyi! 


Sprzedawczy ki. 


Nia ucichła jeszcze w Wielkopolsce wreawa 
g powodu przehandlowania raądow! prusklema or- 
dynacyi Sułkowskich, kiedy nowe przychodzą 
stamtąd doniesienia o frymarce ziemią. „Jedna po 
druglej wieść hiobowa wali się ze wszech atron— 
x Poznańskiego, z Prus, a nawet za Sląska“ — 
pisza „Kuryer Poznański" stwierdzając „z nuczu- 
ciem bóla i wstydu“, że p gorzej niż przy- 
pusrezali pesaymiści*. Ryńsk, Ostrowite, Mozgów, 
Zajączków, Jagassewice, wreszcia Mielno oddana 
zostały dobrowolnie w oatatnich czasach Komisyi 
kolonizaeyjnej, a „Czarna Księga" sprzedawory- 
ków wzbogaca się corae to nowemi nazwiskami. 
Co więcej — ałabnie najwidoczniej odporność o- 
pinil. Prasa poznańska skarży się na „broń naj- 
brudniejszego podstępu i najniegodziwszej bez- 
względności*, z jaką kurczyciale ziemi ojczystej 
walczą z opini pubłezną — i dowodzić mos! ca- 
łemt szpaltami konieczności bicie na alarm 0 każ- 
dym wypadku wprzód, nim tranzakcya zostanie 
dokonana. 

Zachodzi jednak pytania, czy aama jatota złe- 
gə leży rzeczywiście w owem „lekcaważeniu opi- 
nti“, która snajduje tak łatwo argumenty uapra- 
wiedliwiające dla sprzedawczyków i która dotych- 
czas ułatwiała „dyakrecyą* warystkia czynności 
przygotowawcze do każdorazowej frymarki. Za- 
chodri pytanie, czy sam „atrach przed opinią“ 
jest istotnia gruntem deatatecznie moenym, aby 
ng nim można budować akcya odporu przeciwko 
grabieży ! korupcji. Patryotyzm za strachu, pa- 
tryotysm przez weg'ąd na „Krzyki ludzkie“, nie 
jest wart złamanego szeląga; jeżeli tylko ad ta- 
kiego patryotyzmu zależeć ma przyszłość Wielko- 
polski, należałoby z góry w nią wątpić. Ale po- 
mimo całego peszymirmu publicystyki poznańskiej, 
wolno przecież przypuścić, że tak źle nie jest. 
Ziemia w rękach takich Sułkowskich, Kaczorow- 
skich, Trzebińskich skazana została na straca- 
nie z chwilą, gdy się w takie ręca dostała; mo- 
żna przewlekać jej sgubę, zapobiedz jej niepodo- 
bna. Narodu nia wytwarza ziemia, ale ludzie, któ- 
rzy na niej mieszkają — gdy ludzie marnieją, 
naród włabnie i kurczy się, choóby nawet ziemi 
ani jeden łokieć nie ubyl... Ludzi zaś nia wycho- 
wuja się, ani nie hartuje „terrorem opinii" 1 wy- 
rablaniem w nich tchóreostwa przed sądem lude- 
kim. 

Trzeba to sobie powiedzieć: nie to jest stra- 
sene, że złami ubywa. Straconą ziemię zawsze 
można odzyskać, O wiele amntniej i groźniej, że 
cała warstwa spoleczne daje dowód sanikn tha- 
rakterów i braku ceci dla idealnych celów I sa- 
dań życia. Ubywa ludei. Ale pociecha pozostaje, 
te przybywsją nowi. Za każdego Sułkowskiego, 
który się plami i brudzi nikczemniejąc, ataje gdzieś 
da szeregów jakiś Drzymała — i z takich Drey- 


małów tworzy się legjon przyszłej polskiej ary- 
stokracyi, przodującej narodowi śmiałem natęże- 
niem niewzruszonej woli i napięciem jej na stru- 
ny prostych, jasnych, szlachetnych ideałów... 


Socyalióci — płatni agilatorzy Prusaków. 


„Kuryer Śląski, organ posła Korfantego, pisze: 
„Socyaliści na Górnym Śląsku rozwijają gorączko- 
wą ruchliwość, aby lud polski msidlić i dla party! 
pozyskać. Zebrań socyalistycenych urządzają ber 
liku, a odbywają je, chociaż zgromadzi się czasem 
kilku zaledwie „towarzyszy” lub ciekawych. „Cła- 
zetę Robotniczą” całymi miesiącami rozreucają dar- 
mo w tysiącach agzamplarzy. Atoli wszystko to na 
niewiele im się zda, bo nie mogą zdobyć gruntu 
pod nogami. „Gazeta Robotnicza* niedawno temu 
ogłosiła wykaz zapłaconego przez kolporterów gór- 
nośląskich abonamentu, a » wykaru wynika, że 
czerwona bibnła ma najwyżej około 750 
czytelników na całym Górnym Śląsku. 
Obrachnnek ten musi się zgadzać mniej więcej 
z rzeczywistością, bo świeżo wydane sprawozdanie 
niemieckiej partyi socyalistycenej, której tak zwa- 
na „polaka partya socyalistyczna* jest tylko od- 
nogą, powiada, że cała polska partya socyalisty- 
cesna w obrębie rzeszy niemieckiej liczy 1990 
członków, a z tego 831 na Górnym Sigska. Nie 
wielkiemi zdobyczami mogą się więc crerwoni 
poszczycić. Socyaliści niamiecey ua Górnym Ślą- 
sku polskim mają 601 członków, ceyli mogą sią 
poszczycić przyrostem aż 3 członków w porówna- 
niu do roka ubiegłego. 

Takie są owoce roboty socyalistycenej na Gór- 
nym Slęsku, śmiesznie mała, a my przypisujemy 
sobie sasłagę, że prawdziwie lndową polityką na- 
szą, nia nkrywającę niczego pod koream, głównie 
przyczyniamy się do budowania zapór i zawad dla 
tej międzynarodowo-żydowsko-niemieckiej mądra- 
úci, czyhającej na zgubę robotnika, wiary 1 nero- 
dowości jego”. 

Partye socyalistyczne w zaborze pruskim two- 
rzą tylko najmarniejsze wyrzutki polskiego apola- 
czeństwa, zaprzańcy narodowi i kryminalnie ka- 
rani złodzieje i ei stanowią owych 1200 członków. 
Wszystko zaś co polskie t chrześcijańskie, co cho- 
wa wiarę i miłość Ojczyzny Polski, ucieka od s0- 
cyalizmn, jak od trucizny i morawej zarazy. 

Ale na tem nie koniec. 

Szumowiny społeczne, stanowiące tamtejszą 
partyę Bocyalistyczną, żyją jeszcze dzięki ochła- 
pom, jakie spadają im z pańskiego stołu pruskich 
wielbicieli Bismarcka, socyalnych demokratów nle- 
mieckich. 

„Tegoroczne sprawozdanie Niemców - sotyali- 
stów — płsze „Kuryer Sląski* — daje dokładny 
wykaz tego, ile wsypali do żłobu socyalistom 
polskim. W ubiegłym roku na Górny Śląsk s0- 
cyśliści niemieccy wysłali polskim socyalistom 


O E T 


jeszcze pekoshalam eię. Od owej chwili używa- 
łam wszystkich sposobów dowiedzenia się o to- 
bie; nakoniec, po dłagich poszukiwaniach, właśnie 
duli rano, esohu, którą zobowiątałam, aby się do- 
wiedziała o twam zamieszkaniu, potrafie dowie- 
dnieć się, że miesskasz w tym domu. Pan Agry- 
kola, będąc właśnie u mnie, prasił mię, shy mógł 
udać się za mną. 


— Agrykola | — zawołała Garbuska, składając 
ręte — przybył... 


— Tak, moje dziecko, uspokój się... Kiedy ja 
mdzlelałam el pierwszy ratonek.. on tymczasem 
zajmował się biedną twoją siostrą... wkrótce go 
ujrzym. 

— Niestety |... pani — rrekla Garbuska ze 
strachem — pewna on wie?... 

— O twej miłości? Nile, nie, bądź spokojna, 
myśl tylko o usczęściu oglądania Jaknajprędzej 
swego dobrego poczetwego brata. 

— Ach pani, czy mię pani bardzo gani ra mój 
szał aamobójezy ? 

— Biedne dziewczę! Jakżebym ganić cię ma- 
gla? Alboź i ja także nia miałam myśli odebra- 
nia soble życia? 


Wyroby srebrne 
pamiątkowe 


w bogatym wyborze. 


G NAJTANIEJ 


Zegarki, Fnncnszki, Pierścionki, kKoleryki, Broszki, 


— Cey to być może|... Pani ? — zawołała Gar- 
buska. 


— Tak.. myślałam jat o tem... gdy przyszli 
powiedzieć mi, że nmierająca Floryna życzy s0- 
es mówić ze mną.. wysłuchałam jej; zeznania 

jej oatychmiast zmieniły moje postanowienie; owa 
ponure, nieznośne dla mnie życie, nagle się roz- 
jaśniło; obudziło się we mnie nerucie powinności; 
ty pewno wystawiona byłaś na najdokuceliwszą 
nędzę, powinnością moją hyło wynaleźć 1 we- 
sprzeć cię; zeznania Floryny odkryły mi nowe 
spiski, nowe intrygi nieprzyjaciół moich i mojej 
rospierzchłej rodziny, dręczonej zmartwieniami, 
okrntnemi stratami; powinnością moją było ostrzede 
członków mej rodziny o niebezpieczeństwach, o 
których może nie wiedzieli, połączyć w jedno ich 
siły przeciwko wspólnym nieprzyjaciołow. Byłam 
charg niegodziwych podejść; powinnością moją 
było ścigać ich spraweów, a to za słusznej oba- 
wy, iżby, ośmieleni beskarnością swych zabiegów, 
nie narobili innych ofiar... Wtedy nczucie obo- 
wiązków nowych sił mi dodało, mogłam wyjść z 
mego odrętwienia; przy pomoey księdza Ga- 
bryela, miaoszazowanego księdza, godnego brata 
przybranego Agrykoli, odważnie rozpoczęłam walkę. 


| Cóż ci jeszcze powiem, moje driecka? Dapeł- 
nienia tych powinności, niezmienne nadzieja wy- 
nalesienia cię, sprawiły ulgę mym udręczeniom ; 
jeżeli nie zostałam tem wszystkiem porieszona, 
przynajmniej znalazłam rozrywkę... twoja szaca- 
wus przyjaźń, przykład twej rezygnacył, dokofń- 
esą ramzty, tak sądzę... i pewna jestem... iż zapo- 
mng o taj nieszczęsnej miłości. 

W chwili kiedy Adryanna mówiła te słowa, 
słyszeć sią dały prędkie kroki po schadach i ode- 
zwał się młody, świeży głos. 

— Ach| mój Boże! biedna Garbuskal.. w jak 
dobrą przybywam porę! Gdybym przynajmniej mo- 
gła w czem dopomódz jej! 

I w tejże prawie chwili Róża-Pompon weszła 

z pośpiechem do poddasza. 
4 Niebawem przybył za gryzotką Agrykola i 
wskneując na migi na otwarte okno, usiłował dać 
Adryannie do zrozumienia, że nie wypadało mó- 
wić biednej wyrobntcy o nieszczęśliwej Śmierci 
Bachantki. 

Panna Cardorille nia spostrzegła, czy nie sro- 
zumiała tej pantominy. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


w KRAKOWIE 


ul. Grodzka Nr 58. 


Papierośnice, Laski, 


Branzoletki, Kołljki, Hedaliki ziote i srebrne poleca najtaniej 
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Wartościowe Podarki, 


© $ 


Szpilki, 


Gap Emi Goldwasser w Krakowie, Grodzka 58. oe... 9... 
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42,419'45 mk., dosłownie czterdzieści dwa tysiące 
czterysta dziewiętnaście marek i 46 fenigów. Na 
utreymanie samej „Gazaty Robotniczej" Niemey 
wydalt 16.500 marek. Na agitacyę w Prusach Za- 
chodnich socyaliści wydali 2976'75 mk., czyli ra- 
zem na agitacyę pomiędzy ludem polskim w kraju, 
Niemcy wydali około 50.000 marek w roka ubie- 
głym. 

Zamieszczamy te liczby dosłownie za sprawo- 
zdania niemieckiej partyl soeyalistycznej, aby ro- 
botnicy polscy dowiedeteli się dokładnie, za czyje 
pieniądze usiłnją szerzyć socyaliści niewiarę i ze- 
psucie wśród robotników polskich". 


Sejm oświatowy w Jarosławiu, 


Urządzony z okagyi wystawy rolniezej w Ja- 
rosławiu walny Zjazd Tow. Szkoły ludowej odby- 
wał się przez dwa dni e większą niż dotychczas 
uroczystością t prey zdwojonej liczbie nezestników. 
Na prsybycie delegatów T., S. L. miasto prey- 
stroiło się odświętnie; okna były iliuminowane 
barwnemi nalepkami T. S. L. 

Po nabożeństwie we farze odbyło się w sali 
„Sokoła" pierwsze plenarne posiedzenia w obecno- 
Ści przeszło 200 delegatów i kilkunastu posłów do 
Sejmu i parlamentn, oraz włościan. 

Obrady zagaił prezes dr Bandrowski, atwier- 
dzając, że T. S. L. i w ubiegłym roku rozwijało 
się pomyślnie, w ciągu lat 16 oddając społeczefńi- 
stwu polskieniu znaczne usługi. Bardzo poważne 
są postępy tej pracy na kresach zachodnich, gdzie 
obok szkoły ludowej bialskiej, leszczyńsktej i hał- 
cnowskiej staje teraz seminarynm nanczycielskie 
| gimnazynm w Białej — lud polski zwraca się 
tam do szkół, walerąc o język swój i prawa, jest 
więc cała nadzieja, że utrzyma on tam swoją prey- 
należność narodową. T. S. L. wraz e Macierzą 
Śląską stanęło na straży tych kresów. Niemniejszą 
troską przejmuje Towarzystwo los ludu polskiego 
we wschodniej części kraju. W organizacyi nie- 
jedno jest jeszcee wadliwa i będzia rzeczą kiero- 
wnictwe T. 8. L. dążyć do udoskonalenia watyst- 
kiego. Poparcie zaś ogółu polskiego coraz jest 
wybitniejse, ca znowu nakłada na Zarząd główny 
obowiązek spotęgowania driałalności T. 8. L. i 
ustawicznego starania się, by Tow. atało się wla- 
snością wszystkich odcieni naszego społeczeństwa, 
bo tylko tę drogą nabierze sił do walki z elem- 
notą. — Życeeniami rozwoju dalszego 1 trwałego 
snkończył prezes swoje przemówienia programowe, 
dodając jeszcze słowa powitanie dla przybyłych 
dostojników i gości. 

Naatąpiły przemówlenia reprezentacyjne. Pree- 
mawiali burmistru Jarosławia dr Dletelma, preres 
Kola polskiego dr Głąbiński, reprezentant ducho- 
wieństwa ks. Czopor, poseł Cieleeki, pos. Toma- 
szeweki, prof. Missona, prof. Mohr imieniem ślą- 
skiej Macierzy, dr Merwin imleniem żydów pol- 
akteh 1 prof. Piątkowski. Po adczytaniu telegra- 
mów powitalnych poseł Buzek wygłosił referat 
„Stan obecny oświaty w naszym kreja*. Referent 
wyksrał, że pad względem szkół wschodnia Ga- 
licya jest mniej zaniedbaną, niż zachodnia, gdzie 
jeszcze 180/, Indności pozbawiony jest szkół lndo- 
wych (we wschodniej 12 pre.) Na zakończenie 
dr Adam imieniem zarządu postawił wniosek, 
aby w uznaniu zaslug prezesa dra Bandrowskiego 
mianować członkiem honorowym T, S. L., to sgro- 
madzeni uchwalili przez aklamseyę wśród ogólne- 
go entneyszmu. Dla nezezenie prezesa uchwalono 
też nazwać jego imieniem wzorową szkołę ludową, 
którą nehwalono założyć. 
` Popołndniowe posiedzenie rozpoczął referat 
prof. Śrokowskiego pt.: „Srodki rozszerzenia 
1 pogłębienia pracy T, 8. L.“ Referat obejmował 
szczegóły praktycznego prowadnenia roboty oświa- 
towej wśród Indu wieśniaczego, rzesz robotniezych 
i sfer inteligentnych. Peruszona więc były w nim 
sprawy szkół | szkółek politycenych, karsów dla 
analfabetów, czytelń ludowych, bura, ochronek itp. 
Nad referatem tym roswinęła się obszerna dyskn- 
aya. Pierwszy dzień obrad zakończył się wieczor- 
nicą, urządzoną w sali restanrscyjnej na placu 
wystawowym. 

W drogim dnia Zjasdu opóźnił się nieco po- 
czątek obrad x powodu posiedzenia Zarządu głó- 
wnego, który dyskntował nad ułożeniem listy ca- 
łego zarządu. Wynikiem obrad jest lista kompro- 
misowa między wszystkimi odłamami w Tawarzy- 
stwie stę grnpującymi. Jeat to pierwszy kompro- 
mia pray wyborach do zarządu w 16-letnich dzie- 
jach Towarzystwa. 

W czasie obrad plenarnych przemawiali p. Wia- 
dysław Mazor z Nowego Sącra, w sprawie tworze- 
nia szkół, Buimierz Thal z Kołomyi w sprawie 
kursów dl Ifabetów, prof, Kasimiere Piątkow- 
ski e Jarosławia w sprawie kursów dla analfabe- 
tów wojskowych, p. Schenker ze Lwowa w apra- 
wie żydowskiej, domagająe się od społeczeństwa 
wytworzenia w masach żydowskich terenn poda- 
tnego dla pracy oświatowej, p. Wągowiez z Kra- 
kowa w kwestyi czytelń i odczytów po wsłach, 


P. Stanisław Rymar o metodach pracy wiejskiej, 
wływsjąc do wycieczek włościańskieh na wschód. 
Wieczorem Zjazd zamknięto. 


Zbrodnie w Berlinie. 


Stolice nadsprewska poraszoną została onegdaj 
aż dwiema zbrodniami. W domu przy Potadamer- 
strasse, tuż przy starym ogrodzie Botanicznym, 
mieszka na drngiem piętrze właścicielka domu 
i kapitalistka, 60-letnie pani Stolt. Onegdaj popo- 
ładniu przyszedł do mieszkania jej 32-letni robo- 
tulk z gasowni Blumel, który już kilka razy był 
u niej celem zrewidowania gazomierza. Podczas 
gdy zajęty był jesscze garomierzem, zawołał do 
Stoltowej: „Niechże też pani zobaczy, co to tu 
jest w korytarzu*. Nie przecznwająć nie złego, 
kobieta nachyliła się 1 w tej samej chwili ode- 
brała kilka ciężkich uderzeń w głowę. Nie stra- 
ciła jednakże przytomności, tylko wpadła do ku- 
chni i przen otwarte okno zawołała o ratunek, 
Mieszkający nad nią kupiec Lehmann, widząc 
z okna okrwawioną głowę Stoltowej, zbległ na- 
tychmiast na dół i zaalarmował lokatorów. Tym- 
tzasem zbrodniars przeszukał kilka szuflad w mie- 
szkanin i rzucił się ponownie na Stoltową, raniąc 
ją ciężko żelsznem narzędziem. Poraniona kobieta 
pomimo to raz jeszcze dobiegła do okna, lecz 
w tej chwili też wyłamał policyant z pomocą 
Lehmanna i kilku jeszcze lokatorów drzwi do ku- 
rytarva. Gdy to spostrzegł napastnik, wpadł do 
kuchni i wyskoczył e okna na podwórze, gdzie 
pozostał hezprzytomny z słamenemi nogami i obra- 
żeniami wewnętrznemi. Stoltową przewieziono do 
Jararetn, gdzie stwierdzono 18 ran na głowie. Je- 
dno ucho jest wskutek uderzenia obcęgami ror- 
cięte, a palec średni całkiem rmiażdźony. Zbra- 
dniare usiłował ściągnąć ofierze pierścionki, prey- 
czem połamał palee tak zwierzęco, że kawałki 
kości poprzabijały skórę. Pomimo to stan Stolta- 
wej nia jest beznadziejny. 

Jak się rdaje, miał Bliimel wspólników; loka- 
torowie owego domu zeznali, że widzieli go kil- 
ka razy w pobliżu w towarzystwie podejrzanych 
ludzi. 

Drugą zbrodnię popełniono onegdaj wieczorem 
w Charlottenburgu. 21-letni fryzyer Wudick usi- 
łował zastrzelić dawniejszą narzeczoną, 21-letnią 
Marsch. Po kilkuletnim stosunku zerwała delaw- 
czyna, zatrudniona w fabryce Siemensa 1 Halskie- 
go z narzeczonym, to Wudicka wprawiło w wścia- 
kłość. Onegdaj a g. 5 czatował na Marschównę 
przed fabryką; gdy dziewczę go spostrzegł, za- 
wróciło szybka 1 poszło inną drogą, aby go nie 
spotkać i udało się do przyjaciółki, przy Wallstr. 
14. Po blisko dwóch godzinach zadzwoniona u 
drzwi; Marschówna poszła otworzyć | z przera- 
żeniem ujrzała nerzeczonego. Za uciekającą do 
kuchni pobiegł Wnudiek i wypalił do niej z re- 
wolweru, raniąc ją w ramię. Kula przeszyła płuca 
i utkwiła tuż przy sertu. Zruniona, nieprzytomna 
ze strachu, wskoczyła na okno, aby z wysokości 
4 piętra wyskoczyć, lece powstrzymano ją. Wau- 
diek uciekł 1 pomimo natychmiastowej pogoni, 
dotąd znalezionym nia został, Driewczę, którego 
stan jest bardzo groźnym, przewieziono do laze- 
retu. 


Z KRAJU. 


Zakopane. Nareszcie, zduja sig, nastała upragnia- 
na stała pogoda. W niedzielę, po ulewnym deszczu, 
zajaśniało niebo po południu eudnym błękitem bez 
chmur, a zarazem temperatura spadła do dwu stopni R. 
ciepła. W poniedziałek powietrze ocispliło się trochę 
dzięki słońcu, ale rauki, wieczory i nace sẹ bardzo 
zimne. 

Zakopane powoli zaczyna pnatoszeć — i jest tem 
przyjemniejsze. 

Antomobil p. Deptncha, kurmjąty między Zakopa- 
nam a Morukiem Okiem, nia przestaje do wściekłości 
pobudzać woźnieców zakopiańskich, których azkapy jesz 
cza nie przyzwyczaiły sig do widoku huczącego wozu. 
Wódką obńcle się załewający młodzi formani odgraża- 
ją aig wciąż, że automobilowi zrobią amutny koniec. 

— No, to pójdziecie do kryminałn, — rzekł wasz 
korespondent do jednego z automedonów, któremu pi- 
wo i arak dodało snimuszu i elokwencyi. 

— Ho ho, my jaż tak wszystko wyryktnjemy, że 
nikogo nia złapią... 

A więc baczność w drodze powrotnej z Morskiego 
Oka wieczorami, bo z nieokiełznanymi i pljanymi gó- 
ralaml „ni mo śpasu*. — Jazda automobilem, jako 
wygodna i krótka, cieszy się wziętością; swoją drogą, 
obecnie cena jazdy została od niedawna nazbyt wygó- 
rowana, bo wynosi 8 koron od osoby. 

Z Wiellczki. P. dr K. Szczepański prosi nas o za- 
znaczenie, ża podtrzymuje w zupełności treść notatki 
p. t.: „Poczta w Wieliczce“, zamieszczonej w piątka- 
wym numerze „Nowin“, nie twierdzi jednakże, jakoby 
winę anormalności i miedoręczania listów ponosił urząd 
pocztowy w Wieliczee. 

Wypadek w rafineryl. W Trzebini, w bucie cynko- 
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wej, zajęty pracą robotnik spadł wezoraj ze znacznej 
Wysokości, i to tak nienzczęśliwie, że obok wewnętra- 
nych i zewnętrznych koutuzyj doznał złamania pod- 
stawy czaszki. W nmieprzytomnym stania odwleziono ga 
koleją do Krakowa, a tn z dwarca kolejowego prze- 
wiozło go Pogotowie ratankowe do kliniki chirurgi. 
cznej. Stan jego jeat beznadziejny, 

Tyfus brzuszny w Chrzanowskim Z Chrzano- 
wa donczzą nam: W gminie Jeleń koła Chrzanowa 
wybuchła epldemia tyfnazn brzusznego. Zapudło na tę 
chorobą kilkanaście ludzi; dwóch strażników, również 
tą chorobą dotkniętyeh, wysłane wczoraj do szpitala w 
Krakowie. 

Z frzelany koła Bochui piszą nam: Dnia 6 bm., 
t. j. w niedzielę po poładnin odbył sią tu popis oelo- 
tniczej straży pożarnej wobec licznie zgromadzonej pū- 
bliczności i zaproszonych gości, przeważnie miejscowej 
inteligeneyi. Przybył również kapitan straży ochotni- 
czej z Krakowa p. M. Piwowarczyk. Popia wypadł na- 
der interesująco. Wazełkie ćwiezenia, przepisane iu- 
strukeyą, między nimi próbny alarm, zarządzony przez 
instruktora p. W. Piskorza, wykonane były z precy- 
zyą, dowodząc i gorliwej pracy inatruktora p. W. Piskorza 
1 zapału ezłouków. Uroczystość zakończyła się przemo- 
wą ka. Paczyńskiego, prezesa atraży, na którego ręce 
złożyli ezłonkowie przyrzeczenie sinżbowe, oraz odśpie- 
waniem pieśni patrystycznych. Podczas pupien zabrano 
ma sztandar 86 koron, które złożone zostaly w miej- 
scowej kasie Raiffalaena, 

Straż pożarna w Trzcianie, na której czele atol 
ku. Paczyński. lezy przeszło 30 ezłonków. Zalożoną 
zostala tylko dobrą wolą i energią jednostek, których 
przykład powinien podziałać i wa inne gminy, dotych- 
czas straży nie mające. W. Ś. 

Strzelanina de chłapów. Z Łańcnta donoszą: 
Ekonom księcia Lubomirskiego, niejaki Konieczny, za- 
strzelił w Przoworsku chłopa Jana Pieniążka, za to, 
iż Pieniążek miał puścić bydło na pastwiska księcia. 
Morderca pozostawał na wolnej stopie ed 1 b, m., tj. 
doia morderstwa, aż do wczoraj, w którym to dniu 
dopiero na skatek interwencyi posłów Żardeekiego i 
Jachowleza aresztowano go. 

Zupełnie podobny wypadek zdarzył sig niedawno 
w powiecie Bobreckim we wal Wierżhica, gdzie dzier- 
żawca dóbr Kremer pontrzelił 17-letniega chłopaka Il- 
ka Barana. 

Cudowny lekarz. W Bielsko aresztowano w tych 
dniach pewnego osznata, który chodził po domsel w 
Bielsku i Białej, przedstawiając alg Indziom, jako „le- 
karz endowny*, naclągał naiwnych na rozmaite kwo- 
ty. Po aresztowaniu sprawdzano na policyl, że oszust 
nazywa mig Andrzej Marchowski i jeat wyrobnikiem 
z Bielan z pod Krakowa. 

Z Blelaka. Upadek z okna. Dnia 8 b. m. a go- 
dzinie 12 w południe apudła z okna II piętra ewan- 
gellckiej azkoły w Białej Zuzanna Gara, w chwili, 
gdy była zajęta myelem okna. Nieszczęśliwa pudła na 
brak z raztrzaakaną głową, połamanemi rękoma i no- 
gami. Śmlerć jaj nastąpiła niebawem. 


Jubileusz cichej pracy. 


Piękną, a w dzialejazych czasach coraz rzadizą 
uroczystość, obchodzono wczoraj na Kotłowem. W sali 
Izby rękodzielniczej zebrali się w południe przedsta- 
wiełele naszego przemyała i rękodzieła, grono najpo- 
ważniejszych w naszem mieście obywateli, aby nezcić 
jubileusz 25-etniej pracy zawodowaj u jednego maj- 
stra czeladnika rytowniezego, p. Jana Jaaińskie- 
go, który przez ćwierć wieku bez przerwy pracował 
u p. Stefana Czapllekiego. 

Uroczystość to była niezwykła, a przez to nie- 
zwykle serdeczna i azczera. Obywatelstwo krakowskie, 
rękodzielnicy chciell zamanifestować awoje nzuanie dla 
Jubilata, który setkom pracowników może słnżyć za 
przykład, że wzajemne zaufania i azczera chęć pracy 
znajdzie uznanie zawsze | wszędzie. W dzisiejszych 
czasach stomunki między pracodawcą à pracującym ag 
dosyć naprężona. W atoannki te wdali aig nieproszeni 
opiekunowie, którzy wmówili i wmawiają w pracowni- 
ka, że pracadawea jest zawaze tylko wrogiem robotni- 
ka Itd. I z chwilą, kiedy do warsztatów krakowskich 
wdarły się czerwone promienie, znikła z tych warazta- 
tów tradycyjna, polska szczerość, zanfanie zmieniło niq 
w nienawiść, praca stała się mniej intenzywną, bo pa- 
raliżowała ją czerwona ngitacya, która niby ten czerw 
zaczęła toczyć zdrowy organizm krakowskiego ręko- 
dzieła. I pomimo doświadczenia, jakie robotnicy mogli 
joż byli nabyć, że dzisiejsze stosunki, mimo podwyżki 
plac i ograniczenia godzin pracy, dla nich samych są 
coraz gorsze, ten czerw czerwony toczy dalej nasze 
rękodzieło, bo hałamuceni przez czerwonych prowody- 
rów robotniey idą na lep zwodniczych Idei nienawiści 
Więc taż 25-letni jubileusz nieprzerwanej pracy robo- 
tnika n jeduega majstra jeat wypadkiem rzadkim, a 
dnżej wagi, stwierdza on bowiem, że nie wszyscy To- 
botnicy dadzą uię bałamucić, że nie wazyscy widzą cel 
życia w wojnie z majstrem i że są tacy, którzy przez 
ćwierć wieku żyją z majstrem w zgodzia, bo pracują 
szczórze, mają za to uznanie i w majatrze nie widzą 
wroga. 

Uroczystość mezczenia jubilenazn tej elchej, a wy- 


poleca w wielkim wyborze 


trwałejzpracy p. Jana Jasińskiego miała przebieg na- 
utępujący: 

W sali lzhy rękodzielniczej zebrali się o godzinie 
11 przed południem przedstawiciele rękodzieła, między 
nimi radcy miejscy Kozobucki, Iglieki i Sulikowski, 
dalej pp. Karol Czaplicki, Stefan Czaplicki, B, Arma- 
towiez, obeeny król kurkowy p. Knlesza, pp. Mar- 
czyħaki, Repetowski, Lachowski i wielu innych, dalej 
redaktor Konopiński i przedstawiciele iunych pism, 
przybyli również koledzy juhilata z pracowni pp, R. 
Głowacki, Praimer i Mondkiewicz. Do jubilata prze 
unówił pierwszy prezea Izby rękodzielniczaj radca Ko- 
sobueki, zaznaczając, że wropowie nasi zawsze starali 
się naa poróżnić, aby potem przy godzenin nas, upra- 
wiać awoje interesy, To samo widzimy dzisiaj w rę: 
kodziele: nieproszeni opieknnowia różnią majstrów i ro- 
hotników, aby przy tem npieć awoją pieczeń. Ta nje- 
zgoda odbija się dotkliwie na naszem ekonomicznem 
życin; jeśli więc są jednostki, które życiem awojem 
dają innym przykład i dowód, że to różnienia majatra 
i robotników nia ma celu, bo do niczego nie prowa- 
dzi, że można w zgodzie z majatrem ćwierć wieku 
przepędzić u niego bez przerwy, to jednostkom takim 
należy się za to moralna zapłata od społeczefńistwa, 
dzisiaj żartego gangreną niezgody. Zwrac: jąc się do 
inbiłata, prezes wyraził ma imieniem rękodzielników 
szczere gratulacye i Życzenia, oraz wręczył wu npo- 
minek, który, jak zaznaczył, jeat tylko namacaluym 
dowodem obywatelskiej życzliwości i uznania dla wzo- 
rowsgo pracownika, 

Następnie zebrani zasiedli do ekromnie zastawio- 
nych atołów, podejmowani przez pracoiawcę jubilata, 
Pu posiłku zabrał głos rades Sulikowaki, który 
zaznaczył, ża właściwie obchodzi się jubilenaz podwój: 
ny, bo i majatra i robotnika, którzy razem pracowali 
w zgodzia przez ćwierć wieka. Jubileusz ten jeat je- 
dnak więcej zasłngą robotnika, jak majstra, bo nieraz 
były z pewnością nieporozumienia, które i majster 
i robotaik sawi łagodziłi. Uroczystość Jnbileuszu stata 
sig koniecznością, bo ona mauifestuje nznanie obywa- 
telatwa dla pracy, która powinna hyć dla Innych 
przykładem. — Mowca wzniósł toast na cześć jubi- 
lata. — Toastował dalej na cześć jubilata p. La- 
chowuki, atarszy cechu szewców, który pudniósł za- 
slogi jobllata w stowarzyszenin „Praca”. Następnie 
pracodawca Jubilata, p. Stafan Czaplicki, po- 
dziękował przybyłym 2a uczezenie awego wapółprato- 
wnika, któremn złożył życzenia, P. Knlesza, za- 
znaczył, że jak p. Jatlński jest wart p. Czapliekiego, 
tak wart jest p. Czaplcki jabilata i wychylił kielich 
na jego cześć, 

Wywiązała sig następnie ożywiona rozmowa, prze: 
platana toastami. — Radea Kosobnueki toastował 
ua eześć króla knrkowego p. Kuleszy, radca Igliaki 
na cześć jubilata, radca Sulikowaki na cześć i p. 
Czapllekiego i p. Jawińskiego, reduktor radca Kono- 
pińuki na cześć jnbiłata, jaka przedstawiełeła har- 
monijnego współdziałania, radca Kosohucki na 
czeńć p. Stefana Czapliekiego, radca Sulikowuki 
na cześć prany, na co odpowiedział red. Konopiń- 
ski tonstem na cześć obywatelstwa w ręca pp. Kono- 
buekiego i Kuleszy, radca Snlikowaki ua cześć 
lnicyatura uroczystości i dzieliego obrońcy rękodzieła 
prezesa Kosobnckiego, który zakończył tonstem „ko- 
chajmy sig!*, 

Uroczystość cała miała przebieg niezwykle serde- 
ezuy, nacechowany autaropolaką otwartością i azize- 
rością. 


(a słychać w mieście? 


Kalendarzyk na czwartek. 

Teatr miejski: „Podczłowiek*, 

Teatr ludowy: „Kula n nogi". 

Teatr Rozmaitości w Parku krakowskim. Początek ca- 
dziennie a g. 7 w. 

Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od g. 9 ra- 
no do 9 wieczór. 

Prześliczna pogoda, jaka panowała przez cały 
dzień wezorajszy, wywabiła prawle cały Kraków poza 
miasto. Błonia były napełniona tysiącznymi tłamami 
publiczneści, setki ludzi udało się na Panleńskie Skały 
| na Wolę Juatowską. Bo naprawdę, było to pierwsza 
święto pogodne i clepła, 

W sprawia szkarlatyny. Z Magiairata krakow- 
skiego otrzymujemy następujący komunikat: W spra: 
wozdaniu, przedłożonem na outatniem posiedzenia miaj- 
skiej Komisyi sanitarnej, podano, że w czasie od 1 
lipca do 31 sierpnia b. r. leczono w tntejszych azpi- 
talach (nie: w „tutejszym uzpitalu*, jak podano w 
„Czasie*) z powedn płonicy osób 51, przywiezionych 
do tych azpitali z poza obrębu miasta. Z liczby tej 
zmarło w tutejszych azpitalach omób względnie dzieci 
19. Na tej podstawie podano w uprawozdaniu, że pro- 
cent ńmiertelności u chorych do Krzkowa przywiezlo- 
nych wynosi 23. 

Wobec uwag zamieszezonych w „Czanie" z dnia 
4 b. m. (wydanie wieczorne) «twierdza się niniejszem 
ponownie, że z grona 51 ehorych, przywiezionych do 
Krakowa w lipcu i sierpnin b. r. a w szczególności 
z grona 80 dzieci, leczonych z powoda płoniey w azpi- 
talu św. Ludwika i z grona 21 chorych, leczonych w 
szpitalu św. Łazarza, zmarło w pierwszym szpitalu 
dzieci ośmioro, w drogim azpitała czworo, czyl razem 


kompletne urządzenia pokoi 


sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 
Soły wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 
na stały į taD. 


ARR 


12 dzieci, co stanowi 28 pre. leczonych, jak to pier- 
wotnie w aprawozdaniu podano. 

W sprawozdaniu tem zaznaczono wyraźnie, że .en 
wysoki procent śmiertelności n chorych, leczonych w 
szpitalach, przyznać nałeży prawdopodobnie temu, że 
da szpitali zważono najcięższe przypadki szkarlatyny. 
Gdy zså w komunikacie urzędowym nie zamieszczono 
nie takiego, coby mogło „pogłębić niechęć publiczno- 
ści do szpitali“, przeto nwagi znmieszezone w „Czn- 
mie“ pozbawione są podstawy, i jak właśnie wykaza- 
no — opierają się na pomylca drnkarsklej. 

Zdrowołność Krakowa. Od 30 sierpnia do 6 
wrzańnia zmarło w Krakowie 23 mężczyzn, 21 kobiet, 
z tego na g.nźlicę 6, na zapalenie płne 3, na szkar- 
latynę 2 (jedno dziecka zamiejscowe), na krwotok mó- 
agawy 2. W tym samym czasie nredziła nię 25 cho- 
pców i 29 dzieweząt, 

Karonacya obrazu Matki Boskiej w kościele 
00. Franciszkanów w Krakowie odbędzie się w nie- 
dzielą dnia 20 b. m. Obecnie rozlepiono po mieście 
nisze, zapowiadające porządek nabożeństw przed koro- 
uącyą i w dnia koronacyl. Jnż oboenie rozpoczęły sią 
nabożeństwa, na która przybywają liczne zastępy po- 
bożnych. Po koronacyi adbgdzie się procesyn z obrazem 


i obejdzie Rynek krakowski. 

Z teatru mlejsklega. Najbliższą nowością tentra 
miejskiego będzie wesoła krotochwila z franenskiego 
p. o. „Dwadzieścia dni kozy”. W sziace biorą ndział 
pp.: Barwifnka, Słabicka, Snlima, Janiczówna, Orli- 
czówna, Kosiński, Węgrzyn M., Szymborski, Jednowski, 
Staniaławski, Rydzewski, Misrczyński i Brandt. 

Henefia. We czwartek 10 h, m. odbędzie się w 
teatrze ludowym benefisowe przedstawienie pp. Wła 
dysława i Emilii Konarskich. Wieczór henefisowy wy- 
pełni znakomita aztuka pióra A. Szotkiewicza p. t. 
„Kula u nogi*. Czwartkowe przedstawienie da niewą- 
tpliwia sposobność amatorom i bywaleom teatru lndo- 
wego, okazać swą aympatyę trtyrtyrznej parze, która 
podobnie jak zs poprzednieh wszystkich dyrekcyj tak 
i za obecnej, nleatrndzenie i z całym zapałem pracnje 
na deskach teatra ludowego. P. Konarska jest przy- 
tem zaszezytnie znana publiczności krakowskiej ze ace- 
ny miejskiej. 

Śluh dra Zdzimawa Jachimeckiego, znanego mnzy- 
ka, z panną Zofią Godzieką, odbył się dnia 7 b. m. 
w kościele św. Piotra w Krakowie. 

Proces p. Borowskiej z „Naprzodam*. W so- 
boto dnia 19 b. m. miała się adbyć przed przysięgły- 
mi rozprawa przeciw redaktorowi „Naprzodn* p. Hae- 
ckerowi, oakarżonamn o obrazę czei przez p. Borow- 
ską, której p. Haecker zarzucił, że pozomiawała na 
usługach rosyjskiej ochrany. Jak słychać, rozprawa 
została adroczona, gdyż p. Haecker powołał na śwind- 
ka niejakiego Bakaja z Paryża, który ma być suto- 
rem listy ozób, pozostających w służbie rozyjskiej 
ochrany. Rakaj będzie przesłnchany w dradze rekwi- 
zycyjnej. 

Zakład czyszczenia mieszkań, pierwszy tego ro- 
dzaju w naszem mieście, powstał niedawno w Krako- 
wle pod firmą „Pierwszy krakowski zakład czyszcza- 
nia „Craeovia**. Wa Wiedniu jest obecnie przeszło 
100 takich zakładów. Zakład wykonnje wszelkie czy- 
szczenia mieszkań, nrzędów, aklepów itd, 

W aprawia drobnego przemysłu domowego. 
Drobny masz. przemysł damewy, jeżeli wogóle z wyją- 
tkiem kilka poszezególnych wyrobów moża być n nas 
mowa o tym przemyśle, jest, że sig tak wyrzzimy — 
na początku awej karyery ; stawia kroki niepewna, nie 
wiedząc jaką właściwie drogę obrać, aby dojść do ce- 
lu. Brak mn przewodników, którzyby go skierowali na 
właściwe tory. Traktowany zaś poważnie i ze zrozn- 
mieniem rzeczy mógiby utworzyć n nas Źródło podatne- 
go zarobku, mógłby zmierzyć sią Śmiało z wyrobami 
zagranicznymi i stać się dla tychże poważnym konko- 
tentem. Jakie zaś reznitaty wydać może wytrwałość 
Świadczy ostatnia wystawa w Pradze, która, Śmiało 
rzec można, osiągnęła i co do przemysłu domowego re- 
kord światowy. 

U mas traktnje się niestety przemysł domowy jako 
zabawkę. Rzucona tn i tam myśl przyjętą bywa zwy- 
kle z oklaskiem, sprawia efekt ogromny i na tem się 
kończy. Jak w każdym zawodzie tak i tu koniecznym 
warunkiem do stworzenia przemysła domowego jest fa- 
chowa znajomość rzeczy — wykształcenie danych oso- 
bników ud hoe, Stworzenie zatem azkół fachowych jest 


nieodzownym warunkiem dojścią do celn. Krok naprzód 
zrobiła w tym kiernnkn komisya dla popierania prze- 
myała domowego, otwierając w muzeum techniezno-prze- 
mysłowem bezpłatny kors haftn maazynowego, połączo- 
nego z nauką kroju bielizny i szycia, w którym bie- 
rza udział 46 nezenie, 

O pożyteczności haftu maszynowego wprowadzonego 
do kraju naszego przez szefa firmy Singer Ko Tow. 
Ake, Maszyn do szycia w Krakowie i ze którego ini- 
cyatywą otwarte zostało kilka hafciarń krajowych, nia 
hędziemy aig tu rozpisywać, sprawa ta bowiem podno- 
azoną już była niejednokrotnie. Przeprowadzenie koran 
haftu powierzone zostało fachowo uzdolnionoj nauczy- 
tielee p. Piątkowej, właścicielce zoanega zakładn hof- 
niarskiego, zaś teetniczna wyksztalcenie nczenie biorą- 
„eych udział na tymże kuraie t. | nmiejątne obchodze- 
nie się z maszynami, regulowanie tychże objął p. Fran- 
ciazek Radomaki, kierownik powyższej firmy. Podnieść 
tu należy, iż tak firma Singer Ko Tow. Ako. Maszyn 
do azycła, jak niemniej firma p. Pawłowskiego z wezel- 


ką gotowością 1 bszatronnie nżyczyły maszyn potrze- 
bnych do korso, 

O ile dowiadujemy się, iatnieje zamiar urządzania 
taklchże kursów i na prowineyi. Myśli tej należy tyl- 
ko przykłaznąć. 

Wycieczka do Warszawy. Termin wycieczki do 
Warszawy został przybliżony. Wyruszy ona okeło 20 
września. Z tego powodu „Straż Polaka“ (Floryańska 
1) przyjmuje zapisy tylko do dnia 13 września. — 
Komitet uzyskał różne udogodnienia i ułatwienia, o 
których w biurze „Straży* można powziąć dokładne 
wiadomości. 

Z sali sądawej. Dzisiaj rozpoczęła slę wrześnio- 
wa kadencya przysięgłych rozprawą a obrazę czei prze- 
eiw redaktorowi „Boruty“ Józefowi Ujejakiemu. Roz- 
prawie przewodniczył radca Brason, ntronę ponzkodo- 
wang zastępował dr Zakrzewski, oskarżonego bronił dr 
Reiner. W czasopiśmie „Bornta* pojawiło się jeszcza 
w rokn 1906 kilka artykułów, skierowanych przeciw 
nauczycielowi gimnazyalnemu z Podgórza, p. Włady- 
sławowi Michalskiemu, którego obrzueono stokiem obelg 
i wyzwisk. P. Michalski ueznł się tem słnsznie obra- 
żony i zaskarżył redaktora „Boruty“. 

Na dzisiejszej rozprawia obrońca oskarżonego posta- 
wit wniosek o zaniechanie rozprawy z powodn przeda- 
wnienia, co jednak trybunał odrzuci. 

Wyrok zapadnie koła godz. 4 po poładnin. 

(szuat na poczcie. Na główną pocztę przyszła 
wczoraj wiejska kobieeina, Katarzyna Biernacik z Ra- 
kowie, aby wyałać synowi, łnżącenn przy wojska w 
Boehni, 2 kurony, Ponieważ nie umiała pisać, zwró- 
ciła się do jakieś młodego człowieka, którego apotkała 
w westyhulu z prośbą, aby jej napisał przekaz. Jego- 
mość ów się zgodził, wypełnił przekaz i wskazał jej 
aklenko, gdzie miała nadać pieniądze. Tak się jednak 
dziwnia zachowywał, ża zwrócił tem uwagę urzędnika, 
który się zapytał Piernacikowaj, komn posyła pienią- 
dze. Słysząc tę rozmowę, ów młody człowiek znikł, a 
tymczasem okazało się, Że popełnił oszustwo. Zamiast 
bowiem zeadrenować przekaz do Jana Biernacika żoł- 
nierza 18 pulke w Hochni, zaadresował do Jalinsza 
Terczyfakiego w Bochni nl. Kościuszki i niałazował 
nadto nazwisko nadawcy. Dobrze, że ułę wczan spo- 
atrzeżano, bo kohiecina uratowała 2 korony, przezna- 
ezone dla syna, oszusta jednak, który alg złakomił na 
dwie korony, nie przyłapano. Śledzi za nim polieysą 

Przejechania dziecka. Wezoraj popołudniu na ul. 
Wolskiej wpadła pod wóz dorożkarski, przejeżdżający 
tamtędy, 6-letnia Marya Nowakówna, córka stróżki 
przy ul. Jatłonowakich I. 7 i doznała licznych potła- 
czeń, oraz zwichnięcia lewej stopy. Pogotowie prze- 
wiosło ją do azpitała. 

Przyjaciele z nożami. Wczoraj w nocy zgłorili 
sią na atacyę ratunkową dwaj jepomoście, Zygmunt 
Bielecki i Emil Bedenka, którzy w przystępie gniewu 
pobili mig i poranili nożami. Bielecki miał nożem prze- 
cięty policzek, Rodenka ranę od noża w łopatee, Opa- 
trzyło ich pogotowie. 

W bójce, w jednym z szynków na Kaźmierzu, po- 
bity został wezoraj bardzo ciężko 39-letni stolarz z 
Będzina, Piotr Wąsik. Ponadto w bójee skradziono mn 
50 rubli. Opatrzyło go pogotowie, pieniędzy jednak 
nie odzyskał. 

Kradzieże mieszkaniowe. W sobotę rano okało 
godziny 9 wdarł się nieznany rzezimieszek do miesz- 
kania feldfehla 20 p. p. Emila Krzyściaka przy ulicy 
Szlak 1. 22 w czasie chwilowej, bo 20 minut trwają- 
cej mieobeeności p. Krzyściaka i skradł z biurka 420 
koron, odłożonych srebrem w rulonach. — Prawdopo- 
dobnie ktoś podpatrzył p. Krzyściaka przy liczenin 
pieniędzy przez okno i skorzystawazy z okazyi, skradł 
je. Za spraweą śledzi policya, 

Czyje pieniądza? Dnia 6 hm. skradziono pewnej 
pani w menażerył portmonetkę z pieniądzmi. Wczoraj 
wpadł w ręce polieyi 12-letni złodziej Stanisław Ko- 
zik, przy którym znalezione portmonetkę z kilku ko- 
ronami, prawdopodobnie tę, którą w menażeryi skra- 
dziono. Portmonetkę tę można odebrać w policji. 


Omal nie katastrofa. 

W próbnym szybie wiertniczym węglowym w Szeza- 
kowej, zoątającym pod zarządem inżyniera Nowaka, 
przyszła w poniedziałek do katastrofy, która omal nie 
poclągła za sobą ofiar w ludziach. Na wieży ekuplodo< 
wał kocioł, z taką siłą, że urwał 6 metrów wieży i 
zrucił ją wraz z 4 robotnikami z wysokości 18 ma- 
trów. Dwóch robotników wyszło bez szwanka, trzeci 
złamał lewą rękę i nogę, a czwarty, maszynista, prócz 
licznych kontnzyj, został xtraaznie poparzony. Przyczy: 
ną wybuchu było pęknięcie kotła na nitach. Nity te, 
stara, nie wytrzymały ciśnienia 10 atmosfer i kocioł 
pękł. Poranionych robotników przewieziono do Krakowa, 
gdzia ieh opatrzyło Pogotowie. 


Repertuar teatru miejskiego : 
Czwartek: „Podczłowiek* T. Jaroszyńskiego. 
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idealnie usuwają szorstkość skóry 
i zapoblegają pękaniu. 


Zmiana 


lokalu 
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Jan Gwizdak — gentlemen włamywacz. 


Dyrekcya policyi stwierdziła, że Gwizdak był 
karany w „Brygidkach* we Lwowie 6-letniem 
więzieniem za kilka kradzieży sreber stołowych i 
kosztowności po dworach wschodniej Galicyi, mię- 
dzy innymi w Lipnikach na szkodę hr. Maryi Ir- 
say. Wkrótee po wyjścin z więzienia, Gwizdak 
zjawił się w Krakowie z różnemi podrobionami 
świadectwami, orsz uniwersyteckim indeksem. — 
Zachodzi podejrzanie, że on spełnił wielkie kra- 
dzieże na szkodę hr. Leonarda Starzeńskiezo 
w Podkamieniu, gdzie wyrzędzono szkodę ne bli- 
sko 100.000 koron; miał bowiem pewne stosnnki 
z niejakim Grzegorzem Cybncham, którego brat 
zastawiał we Lwowie dwa przedmioty, pochodzą- 
ce z kradsieży na szkodę hr. Starzeńskiego. — 
W kufrze, który Gwizdak miał w chwili sreszto- 
wania, znaleziono srebra z różnymi herbami. 


„Bomba“ w Krakowie, 


Wegoraj wieczorem po godzinie 8 rozległ się 
w uliey św. Anny silny huk, jak buk wystrzsła 
armatniego. Wywołało to wśród publiczności, prze- 
chodeącej wówczas licznie tą ulicą, olbrzynie wra- 
żanie. Zaczęto mówić coś o bombach, o zamachn 
i t. d, a wieść o wybuchu przebiegła lotem bły- 
skawiey całe miasto. Na miejscu wybuchu zjawił 
się też zaraz radca Swolkien i komissre policyi 
Tomasik, którzy raeręli szukać przyczyn wy- 
bucha. 

Okazało się, ża wybuch miał miejsce w ka- 
mienicy pod |. 4, własności p. Pleniążkowej. Na 
pierwatem piętrze, na schodach, w zakamarku n- 
stromem znaleziono tam 25 etm., długą rurę, 
prawdopodobnie kawałek z rury gazowej, jakie 
zakładają obecnie w ulicy Wolskiej, rozszarpaną 
i potarganą od siły wybuchu. A siła to była wiel- 
ka, skora wybuch uszkodził balaski posęczowe i 
kawałek poręczy zdołał wyrwać e muru; szyby 
w oknach na parterze przed schodami, wyleciały, 
taksamo jak wyleriały szkła z półasklanych drewi, 
wiodących do lokalu Sodalicyi św. Piotra Kla- 
wera. 

Bombą tą była więc owa rurka, napełniona 
jakimś materysłem wybuchowym bezdymnym, ala 
silnym. Wybuch wogóle nie spowodował żadnego 
dymu, uawet ściany są zupełnie białe, nie spowo- 
dowa? też większych szkód, oprócz paniki, jaka 
powstała na ulicy i wśród spokojnych mieszkań- 
ców tego domu. Mieszkają tam krawiec p. Żó- 
rawski, szawe Borejko, p. Szukiewiez, wreszcie 
mieści się tam zakład dentystyczny i biura Sods- 
leyi Afrykańskiej. 

Jak się okazuje, nie była to więc bomba, ale 
prawdopodobnie pai figiel chłopaków, którzy so- 
bie z rury, znalezionej prawdopodobnie na ulicy, 
sporządeili wielką „żabkę*, wypełnili ją materya- 
łem wybuchowym, wywiercili dziurę, włożyli lont, 
położyli na schodach, podpalili i uciekli, aby się 
przysłuchać detonacyi. 

Przypuszczenie to jest tem prawdopodobniej- 
sze, że przed trzema miesiącami znaleziono w tej 
kamienicy również taką wielką „żabkę“ w tektn- 
rowej rarze, Wogóle w ul. Wiślnej i Ssewskiej 
kllkakrotnie nieznani sprawcy podkładaH takie żab- 
ki pod tramwaj i wywoływali tem panikę. 

Reetz ciekawa, że stróż, Maciej Ostrogórski, 
który od 7 wieczór siedział na progu swego mie- 
sekania nawprost bramy nie widział nikogo ani 
wchodzącego ani wychodzącego » kamienicy. Spra- 
wa cała znajduje się w rękach polieyl. 


Wilk na Kaźmierzu 


czyli wialki przestrach Izraela. 


W nocy z poniedziałka na wtorek każdy prze- 
chodzący przez Każmierz musiał zauważyć nie- 
zwykłą martwotę, jaka panowała na uliezch. — 
Nie widziało się tam ani jednego przechodnia, 
żydzi i żydówki pochowali się do domów, jakby 
przez tę część miasta miała preewionąć morowa 
zareza. W domach nawet siedztano cicho, a tylka 
z okien wychylały się ciekawe twarze, śledzące 
czegoś w półmroku ulicznym. 

Cóż się to stało? 

Oto na mieszkańców Kaźmierza padł pree- 
strach nielać Dowiedzieli się bowiem, że z 
menażeryj, jaka stę na Każmierzu znajduja uciekł 
wilk, który niewiadonto gdzie się ukrył. To spo- 
wadowało, że żydei ponelekali do domów, pocho- 
pal się w mysie dziure z przestrachu przed wil- 

jem. 

I od niepamiętnych czasów raz wreszele była 
na Keźmiersn wieczorem cisza. Wilk podviałał 
mspsksjająeo. Co prawda, do tej chwili wilka te- 
go nie adszukana. 


Bojkotnjmy prusactwo przy wszel- 
kieh okazyach! Wystrzegajmy się ku- 
powania wyrobów pruskich i wogóle 
niemieckich. 


> s 
Telegramy „Nowin“. 
Prośba Lucchaniaga o ułaskawienie. 

Genewa. Morderca cesarzowej Elżbiety, Lue- 
cheni, wysłał do cesarza prośbę o ułaskawienie 
g okazył jubileuszu rządów cesarza. 

O powszechne wybory sejmowe. 

Praga. Onegdaj odbyły się w całych Czechach 
zebrania socyalistyczne, domagające się powszach- 
nego głosowania do Sejmn. 

Zamach na dyrektora kolei. 

Tyflis. Ubiegłej nocy nieznani sprawcy dali 
12 strzałów rewolwerowych do dyrektora kolet 
miejskiej Albekowa w chwili, gdy jechał pocią- 
giem kolejowym. Alibekow wyszedł bez szwanku, 
natomiast śmiertelne rany odnieśli motorowy ł kon- 
duktor. 


ZE ŚWIATA. 


lak chowają w Rosyl cholarycznych? Niepra- 
wdopodobną, a jednak prawdziwą historyę opo- 
wiada „Astrachanskij Wiestnik*. Pewnego dnia 
wieczorem stójkowy zatrzymał na moście Troielcim 
w Astrachaniu pijanego woźnicę, który spał apo- 
kojnie na trumnie. W cyrknle woźnica wrócił do 
przytomności i objaśnił, że był wynajęty dla vd- 
wiezienia na cmentarz ze szpitala, » barakm pły- 
wającego, trupa cholerycznego. 

Będąc pijanym, woźnica zabłądził, nia znalazł 
cmentarza i nie pozostawało mu nic innego, jak 
położyć się spać. Trudna mówić o środkach, prze- 
ciwdeiałania rorpowszechnieniu cholery, jeżeli zwło- 
ki cholerycznych podróżują w mieście z pijanymi 
wożniegmi i ryzykują, że znajdą przytułek nia na 
cmentarzu dia cholerycznych, lecz gdzieś w kana- 
le, albo rynsztoku miejskim. 

Poszukiwacze skarhów. Wiara w sny i ea- 
bobony nie wygasa wśród ciemnego ludu. Nastę- 
pujący obrasek — jaki podaje „Głos Zagłębia“, 
jest tego dowodem: 

Do Łagiewnik (Król. Polskie) przybyła rodzina 
złożona € małżonków W. i trojga ich drobnych 
dzieci. Małżonkowie W., jak sami opowiadają, pra- 
cowali w ciągn kilkn lat w fabryce Grohmana 
w Łodzi, ale oboja nlegli nieszeręśliwemu wypad- 
kowi, wskutek czego przed kilku miesiącami pra- 
cę porzucili } czekają na wynagrodzenie za kate- 
ctwo. W rzeczywistości zaś, stadło to poświęca 
czas na wydobycie skarbu, jaki „leży zakopany“ 
w lesie łódzkim, w miejscowości zwanej „Selesiag*. 

Jak opowiada głowa tej tułaczej rodziny, 
przed 8 laty, żona jego, podówczac jeszcze panna, 
miała taki sen: oto nkazało jej się we śnie dwnch 
„panów“, ubranych czarno: jeden w butach, drugi 
w szkarpetkach i oznajmili, że w lesie na Szle- 
zingu pod wielkim kamieniem, leżą ogromne skar- 
by, po które polecili jej udać się o półnacy w to- 
warzystwie serdecznego przyjaciela. W następną 
noe W. udała się na wakazane miejsce ze szwa- 
grem, ten zaś przybrał do towarzystwa jeszcze 
swego ojca. Poszli tedy we troja. Noe była cudna, 
opowiada W. — na niebie ani jednej chmurki, 
księżyc w pełni. Gdy jednak podeszli do celu, na- 
gle piorun uderzył: Uciekli. We śnie znów ukarali 
się W. ci sami „panowie* i oświadczyli, że szwa- 
gier nie jest przyjacialem. 

Wyszła za mąż. Sny powtarzały się często. 
Zwierzyła się z nich mężowi, który przybrawszy 
zaufanych przyjaciół, udaje się po skarby często, 
gle za każdym ravem odstrsszy ich albo olbrzym, 
potworny pies, albo „coś* w postaci ludzkiej. 
Obeenie, idąc po wsiach małżonkowie W., przyj- 
mują odważnych, którzyby poszli z nimi odkopać 
skarby. 

A około nich trójka dzieci bosych i obdartych 
woła chleba, ale rodzice nie mają czasu myśleć a 
chlebie, bo szukają skarbów. 


W szkółce wiejskiej. 

— Powiedz mi, jaki jest najlepszy czas do zry- 
wania owoców ? 

— Kiedy pies jest uwiązauy. 

Sprytnie. 

— Cóż to, tak się wyprzysięgałeś wszelkich 
stosunków z Niemcami, s tn niemiecki wojaźer, 
widzę, pełno obstalunków od ciebie dostał I 

— Bal ale za to ja mu nagędałem | 
nitki na nim nie zostawiłem |... 


Suchej 


NADESŁANE. 
za która Redakcya nle blerza alpowiedzialności. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józefy Nowińskiej-Forakowaj > 


w Krakowie, ul. Mikałajska 14, Talaf. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od nejskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumian, wieców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedanie 


Magazyn wyroków jwiersien WIKTORA CZAPLIG. 


I-60 


istniejący od 20 lat w Rynku głównym Nr. 7, przeniesiony został od 1-go sierpnia 1908 roku, do 


Ceny z powodu zmiany jak najniższe. 


MSukiennie Nr. 1, vis a vis kościoła św. Wojciecha i poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych w najnowszych 
fasonach. Przyjmuje zamówienia, reperacyje i zamiany. Największy wybór pierścionków zaręczynowych. Na składzie zegarki 
złote i srebrne z najlepszych fabryk szwajcarskich, srebro do wypraw ślubnych gotowe na składzie. 


Najnowsza książeczka 


do nabożeństwa 


DLA INTELIGENCY! 


ukarała się nakładem 


KSIEGARNI KATOLICKIE] 


Dra Władysława Miłkowskiega 
W KRAKOWIE 

ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708. 


pod tytulem 
W Imię Ojca i Syna - - - 
i Ducha Św. Amen, 


Zu starych ksiąg oraz z myśli własnej 
zebrane modlitwy praet 


ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 


hr. Szeptycką. 


Maleńki format podłużny dwa wyda- 
nia: bez obwódek (4 8 centym). re 
oprawie. cana 2, Ô, 4, 5.6, 7 i 10K 
z obwódkami atylowemi na każdej 
stronicy (5/10 centym). w eleg. opra 
wie cena 3, 4,6, B, 1160, 1850 i 14 R. 
Na porta należy dołączyć 40 lialerzy. 
Najnowszy katalag nakładowy 
przesyła nią każdemu Gai i 

tronco, 688 h 


Drobne Ogłoszenia 
pa 4 halerze od wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


r Warazawy przyjmuja 
Krawiec oe iii zamówienia 


mowe, poprawia zły krój, reperuje 
exykci i prasnje po cenach konku- 
rabcyjnych. Jan Więczyński 

148 Krowoderska 1. 48 (sklep). 


Poszukiwane. 
mody przenysłowiec, 


Kawaler © p pp ir 


AEK (na taj drodge w kamierss po- 
ważnym, panny (do łat 86) przystoj- 
nej i goapodarnaj z posagiem stoao- 
wnam. Listy pod t. „Przyjaźń” do 
Adm. „Nowin“. 1018 


Subiekt cukierniczy 


do ciast i pierników 
1010 potrzebny 
de fabryki wyrobów cnkierniczych 


Józefa Siermontawskiego 
w Krakawle. 


Uczeń 


+ ukończoną 4 Kl. 


gimn, zg- 


miejscowy putreebny'da 
praktyki 

w Pierwszym składzie epte- 

cznym Krakiw, Stradom I. 


Chętni do pracy I trzeżwi 


mężczyźni 

do rorsprzedaży dzieł treści reli- 
gijnej w Krakowie i okolicy po- 
trrebni znraz. Zarobsk tygo- 
dniowy 50—60 kor. misimolnie. 
Zgłoszenia pol „Praca* poste- 
reat. Krazów za okazaniem kwita 

insoratowego „Nowin*. 1087 


dlanczycieląa E A 


kryky wziela gey fortepianowej. 
Pinea: Pótwale Zwierzyniea 6 
1028 


(WSE włańcicielki) 
w średnim wieku pesmu- 


„IGE 
esoby do gospodarstwa lub pielęgnu- 
wunia Wiadumość: Struzikowa 
Podgórza ul. Targowa 2 1029 

ilu lat 15 yatrzebna 


paniewęa zara, do sklepu ma- 


xurakiego. Zgłoszenia: Podgórze ul. 
Lwowska 27 (w masami). 1080 


„jolka muzyki s dla 


Do sprzedania. 
parcele budowlane około 


r 
2 UWE Hooo sani, ną zaran do 
sprzedania w Łobzowia za kościo 
łem 1 44. Bardzo korzystne dla ogro- 
dnika Wiadomość: Prądnik U 


1. 80, 
kilkaset balasek 
$ Sprzedam | sosnowych na ganki 


i nehody. Wiudomość: Czajkow- 
ski, kge Zwierzynieska 10. Kra- 
ków. 1020 


Piękny, luksusowy 


Rower 


nowy, majlonajaj marki sprzedam 
tanjo. 


Magazyn A-B-C mł éw. Anny |. 6. 
(Choke aa 


De wynajecia. 


1808 v bszerny warsztat kowal- 

Eki a nudający się na wszelkie inne 
STR azem Wwozuwnia tu- 
ki i kuchnia Półwsie 

Da arziniic 29, Wiadomość w miej: 
AU. 1083, 


na 4 konie i wozownia 


Stajnia «s: 


ezus. Wiadoweść Ary 


ZABŁAK 
eht „| U) 


Józefa Kuleszy 


mra 
y się wykons- 
nia grobowców w miaj- 
aen i na prowino: 
Telefon Nr. 768. 87 


Konkurs. 


Zarząd gminy Bierzanowa 
4 Zwierzchność gminy Przewóz 
rozpisuje ninlejszam konkurs 
ua posadę pisarza gminnego w 
Bierzanowie i Przewozie z ;44- 
cą roczną w Bierzanowie 360 
Kor., a w Przewoie 120 Kor. 
czylł razem 480 Kor, płatną 


Biward Pierzehalski, 


fotograf 
w Krakowie, ul. Karmelicka 21, 
odznaczony najwyższymi nagro- 
dami na wystawach w Paryżu, 
Londynie i Rzymie. 
Przyjmnj» wezelkie zamówienia 
w zakres artystycznej fotografi 
wchodeące. 
Podejmuje się także róbót dla 
PP. amatorów pod przystępnemi 
warurkami 979 


Przyjmie ueznia da praktyki. 
| oac) 
Ealan Ara Ulloa św, Jana 
Salon „Ars 1-1, l-sze piętro. 
Stała wystawa dzieł sztuki otwarta 
madzleanie, nia wyłączając dwiąt i 


i niedziel od g. 10—1 i 2—6, oraz 
sprzedaż rzeźb i obrazów najznako- 


w ratach miesięcznych z doła. 


Stałą siedzibą pisarza ma, 


być gmina Bierzanów. 

Posada ta nadaną zostanie 
kandydatowi, który udowodni, 
ża: 

») posiada świadectwa egea- 
minu kwalifikacyjnego złoża- 
nege w Wydziale krajowym po 
odbyciu kursu dla pisarzy, 

b) nie przekroczył 40 roku 
życia, 

c) posiada praktykę w tym 
zawodzie. 

Pisarz ma obowiązek : 

a) w Biarzanowie załatwiać 
wszelkie urzędowe czynności 
w urzędzie gminnym w godzi- 
nach urzędowych od 2 do 6 
popołudniu. 

b) w Przewozle załatwiać 
wszelkie czynności urzędowe x% 
razy tygodniowo t. j. w środę 
iw sobotę przed południem i 
ewentnalnie w innych dniach 
o ile by tege konieczna po- 
trzeba wymagała. 

Pisarz ten otrzymać może 
posadę pisarza gminnego za 
osobnem wynagrodzem i w in- 
nych gminach okolicznych o 
ile się z gminami temi i Wy- 
działem powiatowym w Wie- 
liczca porozumie. 

Podania należycie udoku- 
mentowane należy wnosić do 
Zarządu gminy w Blerzanowie 
najdalej do 1-go października. 
1908 r. 

Komisarz rządowy gminy Bierzanów 
w z. Stanislaw Słowik m. p. 
Naczelnik gminy w Przewosie 


Józef Rybka m. p. 1081 


Winogrona kuracyjne 
najłepezy gatunek decerawy, słodkie, 
duże, codziennie świećo zry wane, 
A klg. kor. 2-45. Wina i inna owaca 


7.|no najtańszych cenach L ALTNEU, 


Versscz 10 Południowa Węgry. 978 


CHROMOFOTOSKOP 


najnowsza zdobycz fotografi 
plastycznej 
w Krakawie, ul. Floryańska 
1. 4, parter. 1001 
Przedstawia codziennie 
(Widaki w kal: naturalnych. 
E Zmiana widoków każdego 


tygodnia. 
Najnowsza regiilatory szkiel 
odpowiednio do wwroku ire- 

gulatory do światła! 
Hygien. oczyszczanie szkieł | 
1001 Watęp (0 ceatów. 


Zawiadomienie, 


ANTONI TABOR, szewc, przeniósł 
swoją pracawaię i skład oknwia 
męskiego i damakiego z Rynku 1.7 
na ul, Długą I. 11 i wykonuje 
według froulik modeli pa sanach 

Iżonych. 1010 


Specyalny skład kaloszy. 


Farby Olejne 


do użycia gotowe, szybko 
schnąca, do pomalowania: 
schodów, oklen, padłóg i t. p. 


Glazura bursztynowa — 
Lakiery do podłóg 
ze mtenych firm; 


L. Marxa i O. Frit'zego, jak równiak 
z krajowych fabryk 


farby da podłóg w Krakowie. 
Masa francuska | woskowa da 
podłóg. 
Farby spirytusowo-lskierowa. 
„Linałeum* do podłóg. 
Wosk podłogowy „Parket Rose“, 
polecają 


Reim i Spółka 


Kraków, Rynek 37. 999 


COML 


Poleca 

Salon dla Panów | Pań 
oraz przyjmuje wyczesane wło- 
sy ua wyrób warkoczy i locz- 
ków. Wielki wybór podkładek, 
ik Lamenadarf 

Fryzyct 
Etaków, cl. Słewkowaka 11 


wydawca : Lmoyns Saczepańska. 


mitewych artystów polskich, zmarłych 
1 żyjących. 891 


AAMA AAO 


darme i apłatale 
mój bogaty ilustrowany 
polski cennik zawierają 
oy 8000 rys. dobrych 1 
M tanich ragarków, przed 
miotów złotych i srabr. 
Plurwaza Fabryka zegarków 
HANNS KONRAD 
o. k nadworny dertawci 
w Brix L 1381 (Czsoby), 


Prawdziwy sawajtazaki gystem 
kopl A. ram, zegurik . . 
mapestrónai sAile Bo Bosko, 


Proszę zażądać V 


X 6— 


K 
di AT E 
podwójnych ko 

WOJ 


IG) 
tadna sma, daoin lab 


AOOO 


C, k. rządowo uprawniony 


aktad WojskOWO HAUKOWY 


Gmeryfawnnega maj. A. Karabergara 
í K. Masckaclega 
Kraków, ul. Stachowsklega 15, 
„Willa Wanda” 
przygotowuja do wszelkich egzami- 
nów wojskowych, oraz prywatystów 
do wszelkich klas szkół średnich i do 
maturg. Pierwszorsędny pensyonat 
także dla uczniów uzkół średnich. 
Nowa kuzaa wstępua i główna du 


egzaminu inteligencyjnega 
oraz da 
egzaminu kadeckiego 


rozpoczynają się 

dnia I Września. 

Tamże Biura informacyjne dla 
wszalkich upraw wojskowych. 


Wyszukuje 


dokumenty szlacheckie 


l wszekle dokumenty po- 

trzebne do legitymacyj re- 

dzinnych, spadkowych, sty- 
pendyjnych itd. 


Biuro 


korespondencyjne 


rzyłowo uprawnione. 


Kraków ul. Studencka 8. 


Z powodu zmiany lokalu 
x opustem 20%, 
sprzedaż webli at. nowych i 
używanych, Dywanów, Ubrazów, 
Luster i srebta 


w kono. GZ sprzedaży 


i kupna 971 


Ka Matyi Teleszuickiej 


Stowskiej L. 10 I pięt, 


Zmiana lokalu. 
9323 Fabryka stor | żaluzył 


Kainin Pyt 


«mności przyjmaje EET Relm 
Sp. Z ARETY W. Pędziwia! 


|GGGoGoG0GQ; 
15 Fosciskan 15 
> — LLL rLoR z 


Na wycieczki | zabawy 
piocs 
fshryke wyrobów ouklerulesych 
Q ROMUALDA PIECZARKI, 
prowadsina pod osobistym se- 
$ reylem Ciastka po 6 
loocoecoe 


kotel Polski 


w Krakawie ul. Flaryańsks 42 
(obok Bramy Floryańskiej) 
poleca pokoje dla yrzejęzdnych 
JE dwistlerm usługę i opkłem od 
2 E. 40 hal. i wyżej. 16 


poszukuje pesady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 


ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“, Jedno 

słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 

najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
przesyłać można w markach pocztowych. 


„MAISON BEBES 
Kraków, "ul. Grodzka 6, w podwórzu, 


Konfekcya dziecięca 


dla dziewczątek 1 chłopczyków. 
Specyalność : 
Płaazczyki, żakiety, sukienki, ubranka ete. 
Dobarowy towar, z powedn małych wydatków ceny 
bardzo niskie; 


Zaktad pogrzebowy 


amm adzaaezony krzyżem zasługi 


Jana WOLN Sao 


w Krakawia, ul. św. Tomasza |. 4, 


taż przy placu Szozepańskim 
Telefon Nr. 881, 
Filia: ullca Kopernika |. 6 


PALARNIA KAWY 
purent katowiy, polega czężejowa 
i hurtownie 


PAGADIA Ki ag mpóarawe gatunki 
>y Kawy m | 
1) najnewazym 


z i najlopazya spa- 
y”_ załiemza pomocą 


1jetaznre0a suatrysckie zaje X 
jewarzyttwe żegleg! parswe| 


„augiro - Americana". 


44h Iuseralna ajoncya dia Galiepi i 
+ Bukowiny oras sastaystwo statey- > 


o a 71 ka aokiago Tow. JYDU* 


GOLELUWT I IRA, Kraków, cl. Lubicz 7. 3 


I 


a rieda 4a AOI rih an 
Ei p a Hi a 


PIERWSZORZĘDNY 


i Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


w. Mikelajska I. 16, (sklep). 


Mieszkanie ul. św. Krzyża 3, Telefon Nr. 51. 
41 


Dia ulszamóżnych daleka |dęck uatępstwa. 
ET rzezi 


Où 1 do 16 wrzenia 1908. 


Rekord-Program. 
ARKA NOEGO 
Pojednanie zwierząt sobie wrogich. 
Casier Watt The Jahnke Comp 
Zywa metamorfoza. Wapaniały akt nn pitrójnym drążku. 
Hassen £ Jenny 
Mieuracyjaa podróż na kuli pe równi ONI pod trop stany. 
Luri-Luri Trie Kwartet Lyrico 
Niezrśwneni ekscautrycy. Znakomivi włuacy śpiewacy eyurowi, 
Les Zahnattik fenomenalny akt uapewietrzuy. 
Bioskop amerykański z nową seryą żywych fotografi, 


Paczątek e godzinie 7 wieczorem. 


AAA O ECCE 


Najlepsze rekawiczki 


skórzane, własnega wyrobu, w wielkim wyborze, jaka 

tn: rękawiczki kozłowe (prawdziwa Chowrau) duńskie, 

angielskie, jalonkowe, dla jeżdźców Itd. w najlepszam 

wykananiu, wadług najnawszych francuskich | angial- 
skich fasonów, oraz szelki najlapszae] iakoścl. 

Poleca też 

bandaże de prostago trzymania się, przepuklinewe, brznazno itp. 

Hurtowna i częściowa sprzedaż rękawiczek. 
Dla Panów kupców odpowiedni rabat. 


Otten Proksch, Kraków Grodzka 3 


aye 


ge 3992 20000000000000000 


Największa w kraju firma 


R. PAWŁOWSKI 


w Krakowie, Rynek 18 


poleca swe znakomite, przez haftiarnie i 

8 d krawieckie wypróbowane i za najlepsze uznana 

maszyny da Bzycia i da haftu, którym żadne inne w przy- 
dliżeniu nawet dorównać uia mog. 


Conalki raznyła się darma | upłatal 


||0:00203000000002000000 


HAWEŁKA, Kraków. Nr. tel. BRO. 


A. HAWEŁKA 


c. ik, Dostawcze Dworu Austr. Węg. i król. Dost. Dworu Aras. 
w Krakowie, poleca 
tylka prawdziwe vdsłanskie i badeńskia 


[Winogrona kuracyjne. 


Przesyłki na prowincyę w koszyczkach 5-kilowyth odwrotnie. 
Gruszki i Nabłka tyrolukie. 950 


H dr, tel: 


A teatr „Desera“ 


z jego olhrzymiemi żywaml obrazami, które 
mówią | śplewają, przyjeżdża na krótki 
czas do Krakowa, | dawać będzie cykl 

zajmujących przedatawień. 10% 
Bliższe szczegóły doniosa afisza, 


Patentowane pieca 


Dauerbrand „METEOR“ 


Z powodu ogromnej oszczędności węgla 
najlepsza dla zakładów, szkół itp. 


Wyłączna sprzedaż 


W. Halski, Sukiennice 21. 


Cenniki na żądanie. 5 


Jedynie prawdziwym jest r THIERBY EGO BALSAM 

2 zieloną marką ochronną Zakonnicy. Najmniejsza wysyłka 19/2 lub 

| 6/1 albo Ł patent. faszka familijna do podróży koran 5 — opako- 

wenio darmo. — THIERRY'EGÓ maść zentyfoliowa. Najmniejszą 
wysyłka 2 słoiki k, 3:60, — opakowanie darmo. Uznane wazę 
jako najlepsze śradki domowe przeciwko dloległiwościom żałądi 
Wym, zyadze, kurczom, zafleganenia, zspaleniu, kantuzyi itp, 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne zależy adresuwań: A, TAIERRY, 

| Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok Rohitsch. Skład 

ki b KOK 


- 


